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Oświadczenie rządu.
Powołani zaufaniem N ajdostoj­

n iejszej Rady R egencyjnej do u- 
tw orzenia raąda K rólestw a P o lsk ie ­
go, s dajem y sobie sm pełnie sprawę 
za sscaegó ln fj odpow iedzialności, 
ja k s— a powoda braku oparcia o 
przedstaw icielstw o narodowe— połą­
czona je st z objęciem  urzędów  na­
szych. To też usllnem  staraniem  
naszem  będzie doprowadzić j&kn&j 
r ich lej do ukonstytuow ania Rady 
Stanu, jako przejściow ego organu  

'prawodaw czego, aby przy jej w sp ó ł­
działaniu stw orzyć sp ieszn ie w arun­
ki dla niezw łocznego zw ołania Sej- 

, mu, m , którym  m yśl i wola narodu 
[będą”  ogły  w ypow iedzieć się  o sta ­
teczni0.

J est to sprawa tem bardziej pilna, 
żd rozwój stosunków  m iędzynarodo­
w ych, a prz-'dew szystkiem  układ  
stosunków  państw  sąsiednich , tw o­
rzących się 'n a  dawnych tery tory ach 
im perynm  rosyjsk iego, zn iew ala n&s 
do ry h łeg o —w .śc is łem  porozumie 
niu z p -listw am i central nenii — u- 
stalen ia  form praw no-politycznych  
naszego państw a i określeni«, jego  
stanow iska. J est przeto obow iąz­
kiem  naszym  poczynić w szystk ie  
potrzebne ku tem u przygotow ani«, 
smkfcjąc m ożliw ego zabezpieczenia  
naszych in teresów  politycznych  i 
narodowych co do granic, u rząd z -ń  
państ wowych i warunków gospodar­
czego rozwoju.

Zajm iem y się  rów nież jaknsiusil- 
J i ie f  W ^ e n f e m ^ S j B k a  polskiego, 
TSkU liuiilbhSileg"”""organu siły  i o* 
bro-.-y państw ow ości, przyezem  
Stw isrdzam y, źe znaetne części w y ­
dzielony- h z dawnej arm ii rosyj­
skiej i dotąd jeszcze poza granicą  
kraju pozostających korpusów  pol­
skich, będą m ogły  stać się  goźąda-

:;:dn sza-

pft lü.. A&sii,ftni£.rri kr*.(j?Ov-ł ppls£;p.1 s i­
ły  zbrojnej.
" Rozumiejąc zadanie sw oje przede- 
yszystk iem  jako pracę nad rozbu­

dową i utrw aleniem  państw ow ości 
polsk iej, mam y postanow ię s ie  i o* 
tw srtą  dziś drogę do bezzw łocznego  
przeprowadzenia organ izacji władz 
polskich i przejęcia w  najbliższym. 

Ä ezasie dalszych dziedzin  adm inistrs- 
węyi, a to  w  m iarę postępu n iezb ęd ­

nych przygotow ań i z tem i jedynie  
ezasow em i na rzecz m ocarstw  oku- 
p scyjsyeh
nieod z o w n o ię  pozostaw str  
zw iązku z w c ip 'J f  
w Europie wojną.

W  tej pracy organizacyjnej rząd 
baczyć będzie p iln ie na to, żeby u- 
rzędy pclsk ia  sw oją sprawnością, 
bezw zględną bezstronnością i kar­
nością zjednały szacunek i przjw ią  
zanie die, urządseń państw ow ych  
polskich, oraż aby odpow iednim  do­
borem ludzi i celow ym  poddałem  
pracy zapew nić n a leżyte fu n k c jo ­
nowanie w ładz bez nadm iernego ob­
ciążenia skarbu państw a. W zw ią z­
ku z tem  otoczy on troskliw ą i ba­
czną r-picką in s ty tu c je  sam orządo­
w e, a to w prześw iadczen ie, że sąj 
one najlepszą szkołą życia  publicz­
nego, podw aliną gm achu państw o­
w ego i* rozsadnikiem  tw órczej e- 
nargi? społecznej. R.iąd pragnie w  
pracy tej udziału najszerszych  
w arstw  ludu.

Gdy liczne w arsztaty  
sta ły  w sk u tek  obecnej 
zniszczone, albo u n ien  
w ata rząd za jeden i  t 
bowiązków* przyczynić  
m i p&ństwćwemi —na 
m is dogodnych kredytów — do ich 
odbudowy i uruchom ienia w  celu  
podniesienia p rodukcji zarówno ro l­
n iczej, jak i przem ysłow ej. Będzie  
rów m ci jeg o  zadaniem  zająć s ię  
reem igracją  współobyw atel!, czeka- 

iJfiii.UJBĆ fwvTtÖ'Ai a ob­
czyzny do kraju, uźycE»jąc powra­
cającym  o p itk i i m aterya lm go po­
parcia. Licząc s ię  z koniecznością- 
mi tak gospodsrczem l, jak społsc-z 
nem i, przygotujem y dla ci la  pra­
w odaw czego przedłużenia dotyczące  

rury gg/arnej. Ich m yślą przc- 
w-'-jdfflr'fieÖsllls z jednej strony n ie ­
odzowne" uporządkow anie stosunków  
w iejsk ich  1 założenie trw ałych pod­

staw  kulturalnego i gospodarczego  
rozwoju drobnej w łasności rolnej, s 
drugiej strony— otwarcie pr$ed licz* 
nem i rzas?am i bezrolnych m ożno- 
ś ;i d ojścia  do w łasności gospodar­
czo żyw otnej przez p arce lację  m a­
jątków  państwowych. I u łatw ien ia  
kredytow e, ku czem u powołana bę­
dzie do życia osobna In sty tu cja  
państw ow a.

Rsąd uważa za konieczna rychłej 
wprowadzenie w ży d a  tych  urzą­
dzeń w  dziadzinie ^ahrnjisL.praCT^ 
opieki społecznej, ktfiłłyck istr łen ł 
je s t  w arunkiem  popraw y i gabes-j 
pieczenia bytu w arstw y robotni 
h e j .

W e w szystk ich  zaś sw ych  poczy­
naniach rząd kierow ać s ię  będzie 
przekonaniem , że im  w ięcej s ił  w y ­
dobędzie społeczeństw o sam o s s ie ­
bie dla rozbudowy neszej państw o­
w ości i społecznej m ocy, tem  trw a­
lej i pewniej ugruntuje przyszłość  
narodową. N ie inną stać się  to m o­
że drogą, jak  przez dźw ign ięcie  
ipas ludow ych  na m ożliw ie w ysok i 
poziom dobrobytu, ośw iaty  i oby­
w ate lsk iej dojrzałości, a w ięc  przez 
szczerze dem okratyczny kierunek  
w szelk ich  urządzeń społecznych i 
politycunych.

N lr  w ątpim y, że na tej drodze 
poprze nas cały naród, albowiem  
ty lko skupien ie się  około zw ierzch­
nich organów państw ow ych i sgo  
dny w y siłek  w szystk ich  w arstw  
zdołają zapew nić polityce polsk iej 
pow odzenie w  chw iiłi, która dla 
przyszłości narodu m oże być d ecy ­
dującą.

Steczkow ski,
Chodśko,
D zie rzb ic k i,
Higersberger,
P oJiikow ski,
S teck i.

m m i.%

Wzmożone walki 
nś ii che dzie.

l e B M l I t e t  B iE iiE O lli.
BERLIN. 5.4 (BK) wieczorem. 

Walki artyleryi i miejscowe po­
tyczki piechoty po obu brzegach 
Somme.

Na wschodnim wybrzeżu rze­
ki Avre, rozbiły się silne fran­
cuskie kontrataki.

Ożywiope walki ogniowe przed 
Verdun.

— o—
BERLIN. 6,4. (BK). Urzędowo. 
Z siehodsi ia  w i d o w n i a

Miejscowe potyczki pod Buc- 
quoy i na południe od Hebuter- 
ne przyniosły jeńcówr oraz wiel­
ka ilość karabinów maszynowych.

/

Angielski atak na Puisieux zo' 
stał odrzucony. Na zachodnim 
wybrzeżu rzeki Anere rozszerzy­
liśmy podczas ataku nasze szań­
ce mostowe po obu stronach 
Albert.

Na południe od Somme oży­
wione walki ogniowe, oraz po­
mniejsze zwyeięzkie potyczki 
piechoty.

Trakty kolejowe pod Amiens 
zostały ostrzeliwane.

Francuskie ataki w szerokiej 
linii próbowały między Moreuil 
a Montdidier, wydrzeć nam na­
sze zwycięstwa z czwartego 
kwietnie, załamały się jednak w 
najcięższych stratach. Montdidier 
pozostawało pod ogniem francu ­
skim.

Przed Verdun działalność ar 
ty 1 ery i wzmogła się.

Z innych widowni wojny nic 
nowego.

— o—
W y m i a n a  d e p e s z ,

W IEDEŃ 6.4 (B K ) P olska ajen­
c ja  prasowa donosi z W arezswy: 
Now y polski prezydent m inistrów  
dr. S teczkow ski w ystosow ał do m i­
nistra sprsw  zagranicznych hr. C zer­
nina depesaę, w której prosi o ży­
czliw e poparcie starań w ustalen iu  
polskiej państw ow ości i wyraża na­
dzieję, że przy istn ien ia  w zajem n e­
go z&uftnia uda się  w szy stk ie  za sa ­
dnicze pytania w  sprew ie stosunku  
P olsk i do m ocarstw  c ntralrych , w  
sposóo odpow iedni d is  in teresów  
obu stron, uregulow ać.

W  odwrotnej sw ej depeszy hr. 
Czernin życzy dr. S teczk ow sk iem u  
szczęścia  p rrj objęciu  urzędu i m ó­
w i, że en w zupełności leg o  nadzie­
ję podziela, że uda s ię  ku w szech ­
stronnem u zadow oleniu uregulow ać  
zasadnicze dla P o lsk i k w esty e  1 $b- 
pewnia, że chętnie usiłow ania dr. 
S teczk ow sk iego  poprze.

M o w a  W i B s © s i a .
WASZYNGTON 6.4 (BK.) Przy  

obchodzie rocznicy, w stąp ien ia  S ta ­
nów Zjednoczonych w stan  w ojen­
ny, prezydent W ilson w yg łosił w  
Baltim ore m ow ę, w  której ośw iad­
czył:

W iem y że wojna w ym aga od nas 
najcięższych  ofiar, aie Stany Z je­
dnoczone m ogą teraz, bardziej n iż  
k iedyk olw iek  być pew ne, i t  l s i h  
z-leży  od ffjn ik u  wojny, a jeślib y  
ją 'p rzegrały  straciłyby sw e  stan o­
w isko, jako w ie lk i naród. N astępnie  
v,sp m nirł W ilson o swe-jem usiło  
waniu, dow iedzenia ś ięp rzez  w y p o ­
w iedzenie s ię  upełnom ocnionych  
m ów ców , o zam iarach N iem iec i 
podkreślił, że on zam iary A m eryki 
bez zastrzeżeń i bez użycia  dw u­
znacznych frazesów odkrył, i nie-
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przyjació ł w ezw ał aby  t a k  sam o o- 
t w a r d a  się w ypowiedzieli .  N iep rzy ­
jacie le  m iali  j e d n a k  ośw iadczyć, że 
n ie  sp raw ied liw ości szukają ,  lecz 
panow an ia  i  bezw arunkow ego  p rz e ­
p row adzen ia  sw ej  woli. To co N iem ­
cy w R )sy i,  F in land ii ,  U kra in ie  i w  
R um unii  zrobili, uczyniliby  i na  
froncie zachodnim , j ś liby im  się 
udało  tam te jsze  a rm ie  pokonać.

Zam iar w rogów , c iągnął Wilson 
dalej,  zm ierza bez w ą tp ien ia  ku  
te m a ,  by w szy s tk ie  s łow iańskie  i 
b a łk ań sk ie  narody , j a k  i też  k ra je  
pozosta jące  pod panow an iem  turec- 
k iem , podporządkow ać sw ej woli i 
a m b ic j i  i zbudow ać p ań s tw o  św ia ­
tow e  przem ocy i kom ercyanalne j  
p rzew agi.

W ilson zakończył, że i te raz  był 
go tów  do om aw ian ia  uczciw ego po­
koju, w  k tó ry m  silni i słabi byliby 
n a  rów ni uw zg lędn ien i .  G dy je d n a k  
pokój t a k i  zaproponował, nadeszła  
odpow iedź od n iem ieck ich  dow ód­
ców z Rosyi. O i  p rz y jm u je  to  w y ­
zw anie, n a  k tó re  j e s t  tyirro jed n a  
odpowiedź: P rzem oc do o s ta teczn o ­
ści, p rzem oc try u m fu jąca ,  k tó ra  r e ­
g u łom  św ia ta  p raw a  ich  swóei, a 
każdą sam o k b n ą ]g rze w ag ę  na proch 
zetrze.

— o —

K o n flik t FosyjssSre-?' umaińs&s
BERLIN 6.4 (BK.) Biuro Wolffa 

zaprzecza w iśdom oś i, jakoby  ro- 
sy jsk o -ru m u ń sk i  k o n f l ik t  w ojskow y  
zakończono na te j  nostaw ie , źa R u­
m u n ia  m a  w p rzec iągu  2 ch m ies ię­
cy Besarabię  opróżnić. U goda p o ­
m iędzy  rząd em  ro sy jsk im  a ru m u ń ­
s k im  aie nas tąp iła .  Również zam ia­
ry  rząd u  ru m u ń sk ieg o ,  co do Besa- 
rabii,  nie odpow iada ją  p rzy ję ty m  
rzekom o przez rząd  zobowiązaniom. 

— o—
Jsp@ńexy$sgr tar® W la d i ­

w o s t o k « .
WASZYNGTON 6.4 (BK.) Do u rz ę ­

du  sp raw  zag ran icznych  nadeszła  
w iadom ość, że w e W ładyw ostoku  
w ylądow ały  jap o ń sk ie '  w o jska  m a­
ry n a rsk ie ,  ce lem  obrony życia i m ie ­
n ia  Japończyków . W ylądow an ie  n a ­
stąp iło  po s ta rc iu  m iędzy  J  pończy* 
k am i,  a uzbro jonym i R o s ja n am i.  W 
u rzędow ych  a m e ry k a ń sk ic h  kolach 
n ie  p rzyw iązu ją  do teg o  za jśc ia  ż a ­
dnego  poli tycznego znaczenia. .

— o —

W idoki ssą i b i o r y  
ts  R u m u n i i .

BUKARESZT 6.4 (BK.) W edle do­
n ies ień  z różnych  części obszaru 
obsadzonego przez  R um unów  w id o ­
k i  na  zbiór pszenicy  w  tym  roku  
są  bardzo dobre.

— o —

P o g r o m y  ż y d ó w  w  T u r k i e ­
s t a n ie  i na U k r a in ie .

KOPENHAGA 6.4 (BK.) O ganiza- 
cya syo n is ty czo a  o trzy m a ła  cd  swej 
g łów nej o rg a n iz a c j i  w P e te rsb u rg u  
w iadom ości o s tra sz liw y ch  p o g ro ­
m ach  żydów w T u rk ies tan ie .

W  Kokan zabito  300 żydów  a 
ty s iąca  żydów obrabowano. Za w szy­
s tk ich  m ałych  m iejscow ości dono­
szą  o rab u n k ach  i spus toszeniach . 
W S am arkandz ie  oczeku je  się z go ­
dz iny  n a  g o d z in ę  w y b u c h u  p o g ro ­
m u  żydów.

M inister finansów  re p u b lik i  tu r- 
k ie s tań sk ie j  i p rzew odniczący  syo- 
n is tycznego  k o m i te tu  ok ręgow ego  
zosta li  w bes tya lsk i  sposób zam or­
dow ani.

P oło len ie  jest  rozpaczliwe. Potw o­
rzono kom itety ratunkowe.

Również z Ukrainy donoszą o po­
gromach żydów. W Głuchowie w y ­
mordowano n ia n n l całą ludność ży­
dowską.

Popierzjmy hanicl 
i przemysł polski.

Rolo Międzypartyjne 
o wybory do M)  Stano.

K oresponden t w arszaw sk i „Głosu 
N arodu", donosząc o w yborach do 
R ady S tanu ,  pisze, iż Kcło M iędzy­
p a r ty jn e  w eźm ie w n ich  udział w o ­
bec z -.pewnie ni a przyszłego p re m ie ­
ra  p. S teczkow skiego , k tó ry  o św iad ­
czył, źa w szy s tk ie  sp raw y  z a s a d n i­
cze, jak o  to: sp raw a  gran ic , w ojska, 
trab ta tó w  po litycznych  ! ekonom icz­
nych  i in. m ogą być rozs trzygane  
ty lk o  przez Sejm , n a to m ias t  Rada 
S tanu , obok za ła tw ienia  szeregu  
sp raw  bieżących m nie jsze j  w agi, m a  
swe g łów na  zadanie powołać d o ż y ­
cia Sejm , w ypracow ując  o rd y n a c ję  
w yborczą. Poza t .  m  K. M. uważa, że 
is tn ien ie  Rady S ta n u  uniem ożliw i 
sam odzie lne  w y s tąp ien ia  w  s p ra ­
w ach  po li tyk i  zew nętrznej.  Osta tn ie  
w y jazd y  pew nych  polityków  do B e r ­
l ina  i W iednia z n iew iadom em i pe ł­
n o m ocn ic tw am i w ykazały  dow odnie 
po trzebę  o rg an u  kon tro lu jącego . O r­
g an e m  tak im ,w  pew nej  p rzyna jm nie j  
m ierzą , będzie R ada  S tanu . Na z a ­
p y tan ie  p rzeds taw ic ie l i  K. M. w  
sp raw ie  w yborów  do Rady S tan u  w 
Chełmszezyźnio, p. S ieczkow ski o* 
św iadczył, Iż p rzeprow adzenie  w y ­
borów w  Chełm szczyźnie, p rz e d s ta ­
wił wi&dsum okupacy jnym  jako  w a ­
r u n e k  p rzep row adzen ia  w ogóle w y ­
borów do Rady S tan u  i że w ładze 
o k u p acy jn e  w a ru n ek  ten  przyję ły .

O sta tn io  nad ch o d zą  wi ści, ‘że 
„w ładze” u k ra iń sk ie  rozpoczynają  
o r g a n i z o w a ć  ad m in is tracy jn ie  
Chełm szczyznę. J a k  te  dw a f i k t y  
pogodzić? K. M. w k ażd y m  ras ie  
zdecyd  w ane  jes t ,  g d y b y  p rzep ro ­
w adzen ie  w yborów  w Caołruszezyźl 
nie n apo tka ło  n a  jak ieko lw iek  t r u ­
dności, w  os ta tn ie j  choćby chw ili 
u su n ąć  się  od w yborów  do Rady 
S tanu .  K. M. n ie  k ierow ało  się w  
u s ta lan iu  l is ty  k an d y d a tó w  zasadą 
p ro p o rc jo n a ln eg o  obdzielenia r e p re ­
zen tow anych  w  Kole s tronn ic tw , 
tern bardz ie j ,  że  wobec is tn ie jące j  
o rd y n a c j i  w yborczej należałoby o- 
czekiw ać przeprow adzen ia  p rz ed s ta ­
wicieli s t ro n n ic tw  obejm ujących  
z iem iaństw o  i chłopów, na szkodę 
s tro n n ic tw  m ieszczańsk ich  i ro b o t­
n iczych. Bez żadnych  ta rć  m iędzy  
s t ro n n ic tw am i usta lono  l is tę  b a n d y ­
ci ttó w, k ie ru ją c  się p rsed ew szy s t-  
k iom  k w a li f ik a c ja m i  poszczegó l­
nych jed n o s tek .

Wybory do Rady Stanu 
na Chełmszczyźnie.

K oresponden t w arszaw sk i  „Głosu 
N a ro d u ” donosi:

Na zapy tan ie  przedstaw icie li  K o­
la  Międayp. w sp raw ie  w yborów  do 
Rady SU n u  w  Chełm szazyźnie, p. 
S teczkow sk i ośw iadczył,  iż p rzep ro ­
w adzen ie  w yborów  w Chełmszczyź- 
nio p rzed s taw ił  właozom o k u p a c y j ­
nym  jak o  w a ru n e k  p rz ep ro w a d ze ­
n ia  wogóle w yborów do R ady S ta ­
nu  1 t e  w ładze okupacy jne  w a ru ­
n ek  te n  przy ję ły .

Z parlamentu frinensM ego.
Ag. Havasa donosi pod datą 5 go 

kwietnia:
Izba p r z y j ę ł a  b u d ż e t  

w s z y s t k im i  4 7 5  g ło s a m i .  
Ministes* s k a r b u  E lo tz  w y ­
r a z i ł  Izb ie  ż y c z e n ia ,  ż e  
p r z y ję ty  z o s t a ł  p i e r w s z y  
b u d ż e t  w o jen n y , w  k tó r y m  
p r z y w r ó c o n o  r ó w n o w a g ę  
p r z e z  s t a ł e  d o c h o d y .  B ud­
ż e t  w y n o s i  8 .3 7 8 ,4 7 8 ,4 8 3  
f r a n k ó w .

O f e n z p a  niemiecka.
„Matin” paryski pisze:
Należy opinię publiczną prze- 

strzedz przed złudzeniem, że rfen-

żywa niemiecka zakończyła się. 
Służba w yw iadow cza s tw ierdz iła ,  że 
N iem cy n a  ty łach  sw ojego now ego 
frontu czynią ogrom na" p r z y g o to ­
w ania . Każdej chw ili możem y sp o ­
dziewać- się now ych a taków  n ie ­
przyjacie lsk ich . Położenie s tra teg icz  
ne je s t  c iąg le  jeszcze n ie jasne .

Równie „T^-mps” w y s tęp u je  z po- 
debnem i przestrogam i.

Opinia Fransyi © m ow ie  
hr. Czernina,

_ Ag. H avasa  donosi: J a s n e m  js s t ,  
iż fcr. Czernin  p ragn ie  p rzed ew szy - 
s tk iem  wobec ludnośc i m onarch ii  
u sp raw ied l iw ić  w ysłan ie  kontyn* 
tó w  n a  fron t francuski.  D ru g im  'c e ­
le m  hr. C zern ina j e s t  spow odow a­
nie roz łam u  w śród  f ran cu sk ich  p a r ­
la m e n ta rn y c h  s t ro n n ic tw  politycz­
nych , a rów nocześnie  irzbudzenie 
n ieufnośc i i n iezgody w łonie k o a ­
l ic j i .  Z byteeznem  je s t  doda-wać, że 
n iezręczność  tego m a n e w ru  t a k  d a ­
lece uderza ,  iż n ie  może ona ani 
na  chw ilę  w yw ołać i lu z j i .

Zbrojenia aaeqbebsb ie.
A m ery k ań sk i  k o n n te t  m a ry n a rk i  

zażąd ł od kongresu  10 m ilia rdów  
i 600,000 fran k ó w  now ych k re d y tó w  
n a  m ary n a rk ę .  Nowy p ro je k t  u s t a ­
w y  p rzew idu ją  taż  podniesien ie  
k o n ty n g e n tu  m ary n a rzy  z 150,000 
do 228,000 ludzi. Cyfra ta  będzie 
podn ies iona  jeszcze przez werbovt a 
n ie  ochotn ików . N ow y bill żąda p o ­
n ad to  1,600,000 f ran k ó w  na lo tn ic ­
tw o  m ary n a rk i ,  386 m ilionów  na o- 
chronę  okrętów .

20 lat wolny.
A g e n c ja  H avasa  donosi . od d a ­

t ą  31 marc:4 s L ndynu , iż „G lobe” 
pisze:

„M usim y żąd*ć pew nego  m in i ­
m u m  odszkodow ania za poniesione 
przez  nas  ofiary. N iem cy zn iszczy­
li znaczną  część n ssze j  pojem ności 
o k rę to w e j  i będą m usie l i  zwrócić 
n am  to co do jed n e j  to n n y  lub od- 
szkodew ać nas  określoną  sum ą p ie ­
niężną , Z obsadzonych prz*-z nas 
kolonii n iem ieck ich  n ie  zw rócim y 
rów nież  ani k w ad ra to w eg o  j s r d a  
I choćby w ojna  t rw ać  m iała  lat.  
dw adzieśc ia ,  to będziem y j ą  przez 
dw adz ieśc ia  la t  prow adzili ,  dopóki 
n ie  o trzy m am y  w szys tk iego ,  czego 
ch c e m y ”.

Brazylia wysyła wojska.
„ P e t i t  J o u rn a l” donosi z Rio de 

Jane iro ,  że rząd b razy li jsk i  p o s ta n o ­
w ił  rozpocząć n i taw łoczn ie  w y s y ła ­
n ie  w o jsk  do Europy.

B iiłg a rp  przeciwko Grec$i.
W związku z rświadczeniem  go  

neralissimusa bułgarskiego, Dżeko- 
wa, w wiedeńskiej „N. Freie Pres­
se", że „Bułgarya go t rw a  j s s t  dać 
Grecji dobrą nauczkę w ojskow ą”, 
poseł bułgarski w Sswajcaryi po­
wiedział w rozmowie % dziennika­
rzami, iż nie jest  wyłączone w yślą  
pienie z akeyą przeciwko Graryt.

Kompetencye Magistratu 
Warszawskiego.

Pisma warszawskie donoszą, że 
pism em  z dn. ‘2S marca, Magistrat 
m. Warszawy zawiadomił prezy- 
dyum pclicyi ces. niem. o w ynika  
wyborów, dokonanych prsez Radę 
Miejską na stanowisk* prezydenta,  
burmistrza, prezesa Rady Miejskiej, 
dwóch wice prezesów i pięciu s e ­
kretarzy. Prezydent policyi p iśm ien­
nie odpowiedział, że sprawozdanie  
% wyborów jest  zredagowane m yl  
nie o tyle, że stanowiska te  nie są

obieralne, lecz prawo m ianow ania  
przysługuje :  

na  s tanow isko  p rezy d en ta  m ias ta  
p. g en e ra ł  g u b ern a to ro w i — 

na b u rm is trzó w  i p rezesa  Rady 
Miejskiej szefowi a d m in is t r a c j i  ( s to ­
sownie do par. 18 i 39 u s taw y  m ie j ­
sk ie j  z 5 m a ja  r. 1916).

Zgodnie z te m  p rzedstaw ione  na 
obsadzę.:ie ty ch  s tan o w isk  k a n d y ­
d a tu ry  przekazano  szefowi ad m in i­
s t r a c j i  ayw ilnej,  k tó reg o  d e c y z ja  
jaszcza nie nas tąp iła .  Jednocześnie  
p. prezydi n t  p o l ic j i  prosi o p rz e d ­
s taw ien ie  m a  k a n d y d a ta  na II b u r ­
m istrza .

Karabiny i widły.
Z Woroneża piszą  do dzienn ika  

„P ie trog radzko je  E c h o ” z dn. -21 lu ­
tego, t e  do różnych  w si  w ysłana  
zos ta ły  oddzia ły  Czerwonej G w a r­
ny! celem  za rekw irow an ia  zbóż«. 
Oddziały uzbro jone  były  prócz k a ­
rab inów  w  k a rab in y  m aszynow e i 
g ra n a ty  ręczne . Cnłopi w ychodzili  
przeciw ko .n im  uzbro jen i w  k a ra b i ­
ny  i widły . Doszło do s ta rć  zb ro j­
nych. Osta tecznie  oddziały  pow ró­
ciły bez zboża.

Ukraińcy zakordonowi 
o Chełmszczyźnie.

Jakby dla podtrzymania głosów,  
niemal codziennych, prasy ruskiej 
'sse Lwowie, która „per fas et ne- 
fas” dowodzi słuszności traktatu  
brzeskiego w sprawie ziemi chełm ­
skiej, zabrał g łos  o Chełmszczyźnie  
także znany działacz republiki ukra­
ińskiej, prof. I lrasciw sk ij .  Omawia 
on sprawę Chełm esyzny w piśmie  
„Narodnaja W ola”, organie Central­
nego komitetu ukraińskiej „Spilki”, 
a chcć naogół porusza ją w znanym  
ducha rusko-lwowskim, jednak je ­
go rew elacje  zawierają pewne in te ­
resująca momenty. Do takich nale­
ży ustęp, w którym autor gsznatza,  
że podczas rokowań z mocarstwami  
centralnemi d e legacja  ukraińska  
stanowczo dom agali  s ię  przyłącze 
ni a tych ziem do Ukrainy — a d y ­
plomacja austryacira nie u w aż ła za 
rzecz wskazaną zrywać z tego po­
woda rokowśń pokojowych. Wobec 
tego „Chełmszczyznę i Podlasie uzna­
no na ziemie ukraińskie, chociaż w  

ranica-rh zwężonych w porównaniu  
o ich granic dawnych, bez niektó­

rych granicznych ukraińsko-polskich  
i ukraińsko-białoruskich tery toryów ” j

„Ale teraz — zaznacza p. Kru­
szewski) — na porządku dziennym  
zjawia się zadanie zwrócenia tej 
oj czy z: y wyw iezionym  przes .rsąd y  
moskiew ski i anstryacki i rozpró­
szonym po s s i e c i e  jej dzieciom, 
dopomódz im znowu u n ą d z ’ć s ię ; 
w kraju rodzinnym, dać im to, 
czego dotychczas byli pozbawieni, 
szkołę ukraińską, cerki ;w ukraińską, 
podstawę ukraińskiego życia k u ltu ­
ralnego — prasę i t. d. — w ssyst]  
ko to jednem słowem , na czera oni 
mogliby się oprzeć, co prseiiwsta-  
wić uciskowi Polaków, który w i ­
docznie rsz  jeszcze i ostatni będzie 
skierowany na kraj ten przez polskie  
k o łt  nacjonalistyczne. Ta ssraws,  
ten obowiązek, spada nietylko na 
miejscową adm inistrację ukraińska, 
która obecnie organizuje się, ale i 
na cale społeczeństwo ukr&iń-kie, 
zwłacza zachodniej Ukrainy, ludzi 
ob:gnanych z m iejscow ym i stosun­
kami."

Ten patetyczny apel prof. Kruszew­
skiego zapewne nie pozostanie bel 
echa w e Lwowie, ską l nepowno po­
śpieszą działacze „obeznani ze s to ­
sunkami, aby p r z e e iw d m L ć  „uci­
skowi Polaków”,
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CZAS odnowić PRENUMERATĘ
na kwartał drugi lub miesiąc kwiecień.

Poprzysięgamy!
Że nie schylimy przed przemocą głowy 
Ufni w Narodu prawa wiekuiste: 
Poprzysięgamy Pannie z Częstochowy, 
Zaprzysięgamy Tobie, Jezu Chryste!

Nie będzie Polska z praw i czci wyzuta 
Póki tchu w piersi —  dopóki krwi w 

-• żyłach:
Na cień W iśniowskich i przez śmierć

Traugutta
Poprzysięgamy na św ieżych mogiłach!

Na naszej ziemi myśmy w łaściciele,
Po kresów wschodnich, po Bałtyku 
. morze:

Ze gwałt nam czynią na Ojczyzny ciele, 
Protestujemy wobec Ciebie, Boże.

Dokąd człow iecza lotna myśl doleci, 
<>ak tylko ludzka władza ducha sięga: 
W imieniu własnem i za nasze dzieci, 
Miech grzmi protestem Zbudzonych

przysięga!

Że nie schylimy przed przemocą głowy  
Ufni w Narodu prawa w iekuiste“ 
Poprzysięgamy Pannie z Częstochowy, 
Zaprzysięgamy Tobie, Jezu Chryste,
W Krośnie 17.2 1918. j / .  ję

Dr. G ajga la th , pas to r  p ro tes tan ck i ,  
u w aża  się za re p re z e n ta n ta  L i tw i­
nów  w  S ejm ie  p ru sk im . O sta tn io  
w ygłosił  tam  „im ien iem  L itw in ó w ” 
m o « ę ,  w  k tó re j  d o tk n ą ł  k w e s iy i  
l i te w sk ie j  i  ̂ rzucił  m iędzy  innem i 
t rzy  n a s tęp u ją ce  tw ierdzen ia :

l .  Wilno leży na  z iem i l i tew sk ie j;  
2. W ilno r a  czasów rządów  car 
sk ich  została  spolonizow ane, gdyż  
L itw inom  nie wolno było osisdfać  
się tsm . 3. W W ilnie m ieszka  
33 000 Litwinów,

O b :cn ie  p. W acław  S ta d n ick i ,  b y ­
ły a reh iw sry u sz  m ia s ta  W ilna , o g ła ­
sza do D r a  Gajg*.lat ha  l i s t  c t  warty , 
w k tó ry m  stw ierdza ,  że w szy s tk ie  
tw ie rd zen ia  m ów cy  „ l i tew sk ieg o ” są 
fa łszem .

„W szy scy  — pisze — co zna ją  
m it-jscoire s to su n k i  i h is to ry ę  Litwy, 
w iedzą, iź W ilno leży 'już  za g ran icą  
e tn o g ra f iczn ą  Litwy. W ed łu g  spisu, 
p rz -p ro w ad zo n eg o  w r. 1916 przez 
wla ize n iem ieck ie ,  j e s t  w powiecie 
w ileń sk im  99 proc. lu d n o śc i  p o l­
sk ie j ,  a w sam em  Wilnie i okolicy 
s tan o w ią  blisko 100 proc. ludności 
ch rześc ijań sk ie j  m iasta .

Teren, na k tó ry m  leży W ilno , bK-ł 
n ie  l i tew sk im , a  b ia ło rnsk im . przy- 
tern ju ż  za czasów d y n as ty i  jag ie ł  
lońskiej lu d n o ść  tych  ok lie p rz y ­
ję ta  dobrowolnie  ję z y k  i k u l tu rą  
poi-ii  ą. e

W* W iln ie  ju ż  w X V I i X VII w ie­
k u  ' rzew aż  ło m ieszczaństw o  polskie 
i z e c h o w a n y c h  n szw isk  cz łonków  
m a g is t r a tu  w ileńsk iego  ( jes t  w cen- 
t r» ln em  a r d i iw n m  w W iln ie  sp is  
ty ch  n azw isk  od r. 1516 do końca  
XVIII w iek u  doprow adzony) wld,-.ć, 
że n azw isk  1 tew sk ich  pom iędzy  
cz łonkam i sam o rząd u  w ileń sk ieg o  
p raw ie  n ie  spo tyka ło  się, a ty łk a  
po lsk ie  i b ia ło rusk ie  p rz y te m  był 
bardzo  n ieznaczny  p rc c e n t  n azw isk  
n iem ieck ich ,  W ilno od w ieków  byłe 
j e d a e m  z najbardz ie j  p o i ik ich  m ias t  
w g ran icach  Rzeczypospolite j P o l­
sk ie j .  Ż adnego  zakazu  co do o s ied la ­

n ia  L itw inów  w  W ilnie n igdy  n ik t  
nie wydawał, pom imo, iż P a n  po­
w iedzia ł w sw ej mowie, że był t a k i  
zakaz za czasów  rządów  carskich .

U rzędow a s ta ty s ty k a  n iem iecka ,  
podana w u rzęd o w y m  „Bericht üb?? 
die E in r ich tu n g  u n d  F o r ten tw ick lu n g  
d er  V e rw a l tu n g  fü r  d a :  I V ie r te l” 
1916 r., a  d ru k o w an a  w W ilnie w 
w  druk&rai rządow ej,  ped a je  zu p e ł­
nie Inne cyfry  ludnośc i l i tew sk ie j  
w  W ilnie, niż „W iłn ae r  Z u t u r g " ;  
m ieszka ło  w  Wilnie w  ro k u  1916 
nie 33 000 L itw inów , ale n ie  w ięcej 
nad  3699, czyli 2,6 proc. ogółu 
m ieszkańców  m ias ta ,  a n aw e t  pod ług  
o s ta tn ieg o  sp isu  ludnośc i 1917 r., 
było w  W iln ie  ty lk o  1 5  próc. L i tw i ­
nów . (wiele L itw inów , u ;h o d ź :ó Y  
es Żm udzi,  powróciło do L itw y  
etnograficznej) ,  P o laków  w  W iln ie  
n j isszka  54 proc. żydów , 43 proc. 
B iałorusinków  0.4 proc.

Na poparcie  m oich  tw ie rdzeń ,  
sprzecznych  z In fo rm ac jam i Fańskie- 
mi, d sc e m i  z t ry b u n j  p a r la m e n ta r ­
nej S aj mu p rask ieg o ,  pozw olę sobie 
p o d o ła ć  się  na  św iadec tw o , chyba 
d la  P an a  wiarogodne: na  P a ń s k ą  
w łasn ą  książkę : „L itauen, das  be­
setze  Gebiet, s s in  Volk und  dessen  
g e is t ig e  S t r e e m u n g e n ”, w y d a n ą  w 
F ran k fu rc ie  n ad  Menem w  1917 r.

Pom im o t e n d e n c j i  te j  k s iążk i,  
z n a jd u je m y  n aw e t  w  n ie j  fa k ty  
fiaptępujące, k tó ra  obalają t r z y  w y ­
żej om aw iane p rzezsm n is  tw ie rd z e ­
n ia  Pańsk ie .

Z P ań sk ie j  k s iążk i  j e s t  wińoez- 
n em  po 1-e, iż W ilno, n aw e t  w ed ło g  
P ań sk ie j  m apy  e tnograf iczne j („Efcno- 
g rap h iseh e  K arten  v on  L i ta u e n ”), 
w ydane j  pod r e d a k c j ą  p rsf .  d ra  
K cttls?3, leży  poza l i te w sk im  obsza­
rem  języ k o w y m  (li tau ische S p ra c h ­
geb ie te)  w ed łu g  P an a  obszarze j ę z y ­
kow o  m ieszanym .

W  w ym ien ione j  książce Pańsk ie j  
są  Ci U rozdziały, pośw ięcone p o li­
ty ce  r  i sy f ik scy jn e j  rz ąd u  ro s y js k ie ­
go na  L itw ie (L i tau e n u n te r  ru ss ich e r  
Herrschef?), n igdzie  je d n a k  P a n  nie 
w z m ian k u ją  o zakazie  za rządów  
ca rsk ich  os ied lan ia  s ię  w  W iln ie  
Litw inom; f a k t  za tem  is tn ien ia  t a ­
k iego n iezn an eg o  n ikom u zakazu, 
zas tow anego p rzeciw ko  L itw inom , 
je s t  P a ń sk im  w y n a lazk iem  najno- 
wseym .

0  jak ichś  s p e c ja ln y c h  p rz e ś la d o ­
w aniach  za rząd ó w  carsk ich ,  s to so ­
w anych  s p e c ja ln ie  przeciw ko L itw i­
nom, r ic P an  jeszcze  n ie  wiedział 
w  sw ojej  pracy, P a n  s tw ierdz ił ,  że 
rz ą d  nie czynił" w  swoich p rz e ś lad o ­
w an iach  żadnej s p e c ja ln e j  różnicy 
p om iędzy  k a to l ik am i P o lak am i i 
L i tw inam i kato l ick im i ani pod w z g lę ­
dem  p raw nym , ani j a k im  innym . 
Rząd p rześladow ał ró w n ie  obie 
narodow ości.

W brew  tw ie rdzen iom  p ań sk im , 
w ypow iedzianym  w Sejm ie p ra sk im ,  
iż w W iln ie  m ie szk a  jakoby 33 000 
L itw inów  (t. j. ja k ie ś  20 proc.) sam  
P e a  w  książce sw ej podaje  z pół- 
u rzędow ego  n iem ieck iego  ź r ó d ł a  
liczbę L itw inów  w  W iln ie  na 2 p r o c . 
(G ajga la t  L itauen .  P rzy p isek  do 
s t r .  29).

Czyżby om ylił  s ię  P a n  w  swojej 
m ow ie o jed n o  zero i zapom niał 
n a s tęp n ie  zp ros tow ać  te n  b łąd  w 
s ten o g ram ie?  J  s t  jeszcze  czas na 
sp ros tow an ie  ty ch  błędów. Zw racam  
u w ag ę ,  i i  k s iążk a  P ań sk a  zaprzecza 
praw dziw ości  ty ch  fak tów , k tó re  
P a n  w ygłosił  * t ry b u n y  se jm o w e j”.

t

zm arł w  Lublinie w  dniu 3 0  m arca r. b„  przeżyw szy la t  80 .
Pochow any  został w dn iu  2 go k w ie tn ia  n a  cm en ta rzu  m ie jsco ­

w ym , o ezem  zaw iadam ia ją
CÓRK I, W N U K I I W N U C ZK I.

% estrady i sceny.
W I e  l te i.

„ Wesele za czasów rewolucyi" , d r a ­
m a t  w 3 ch ak tac h  przez S jf- tsa  
M ichaelisa, o sn u ty  na t le  re w o lu c j i  
francusk ie j ,  zaw arł  w  sobie sze reg  
m om en tów , tch n ąc y ch  po tęg ą  t r a ­
g izm u . D w a św iaty : lad z ie  k ró lew ­
scy  i ludz ie  r e w o lu c j i ,  choć sobie 
współcześDi, obdarzen i są  różną  zu ­
pełn ie  p sych iką  i in n y m  s to su n k ie m  
do zag ad n ień  życia. P ierw si,  p rz y ­
w iązan i do przeszłoś.:!, n ie  u m ie ją  
w y jść  po za n ią  a n aw e t  n iezdoln i 
w w alce  o sw e cele śm ierc i  w  oczy 
spojrzeć; ludzie re w o lu c j i  n a to m ia s t  
uosab ia ją  w  sobie żywiołowy pęd  
tw o rzen ia  i w ia ry  w św ię tość  .swo­
jej sp ra w y —nie żal im  i g łow ę za 
n ią  założyć. D o k try n a rzy  idei aż  do 
sam ooskarżen ia ,  w szy s tk o  n a  o ł ta ­
rzu  sw ej  w iary  go tow i złożyć.

T e  p rzec iw ień s tw a  psychiczne u o ­
sab ia ją  w sobie E rn e s t  de T ressa t l  
les, P rosper ,  M ontaloup i Marc Ar- 
ron. P ie rw ia s tek  s ław y  ale  zaw sze 
w ie rn y  w nosi A lina de c ’Estoile , u o ­
sobienie  kcbiec?j miłości.

D ra m a t  o m o m en tach  po tężnych , 
w a r t  s ta ra n n o śc i  i zachodu. M amy 
nadzie je ,  że n ieraz  się  jeszcze  ukaże.

Z a r ty s tó w , b iorących ud z ia ł  w 
obsadzie, za s ługu ją  na  w yróżn ien ie  
pp. R om ow icz, P iek a rsk i ,  K ow alsk i 
oraz w yróżn ia jący  się  zrozum ien iem  
ty p u  b s n e f is a n t  p. B s to g o w sk i.

R e p e r tu a r .
— P oniedzlsłok  popoł.: „Konfederaci Bar­

scy  1 W arszawianka"; w lecz. „W esoła para".
— Wtorek: „Ksiądz Marek", Juliusza S ło ­

w ackiego na  banefls  B. Urbańskiej.
— Środa: „W esele podczas rewolucyl.*

" k r o n i k a .
1 181 a 1 1 8.

% ” N a h a ż e ń s t & r o .  Dn. 9 b.
m. o godz. 9 i pół rano  odpraw i ks .  
a d m in is t r a to r  w k a te d rz e  Mszę św* 
p rzed  w yboram i do Rady S tanu .

N am inaoy® . P an  Albin So­
bociński,  podkom isarz,gpełniący obo­
w iązki kom isarza  d rug iego  komi- 
sflryatu M ilic ji  M. m. Lub lina  a 
d n iem  1 k w ie tn ia  b. r. został d e le ­
gow any  do Zam ościa do nowo-pow - 
s ta jące j  t a m  Milicyi M iejskiej na  
s tan o w isk o  k o m isa rza  i k ie ro w n ik a  
w  szarży  kom isarza .

N a s tę p n ie  s e k re ta rz  d rog iego  ko- 
m lsa ry a tn ,  W ac ław  D yżkow ski,  i 
p e łn iący  obow iązki przodf-wnika w  
ty m ż e  kom isaryac ie ,  Leon Ju s ia k ,  
zos ta l i  de legow ani do Milicyi w Z a ­
m ośc iu  w szarżach  przodow ników .

,% Z  d z ia ła ln o ś c i  P o g o t o ­
w ia  R a tu n k o w e g o .  P ogotow ie  
Ratunkow e przy M agistracie m. Lu­
blina w przeciągu m iesiąca marca 
u dzieliło  pom ecy w następujących  
wypadkach:

z łam ań  kości l ,  zw ichn ięć  i ,  s k a ­
leczeń  10, s t łu  zeń 4, poperzeń  4, 
pos trza łów  bronią palną 1, o tru ć  1, 
zaczadzeń  1, s te k ó w  anem icznych  l ,  
a taków  sercow ych  1, ze m d le ń  3, wy- 
c ieńczeń  l ,  k rw o to k ó w  m acicy  i ,  
a takó?r ep ilep tycznych  i h i s t e ry c z ­
nych  5, m nysłow o chorych  2, p r z e ­
w iez ień  chorych 13, zgonów  n ag ły ch  
3 i in n y ch  5.

Razcun w  m a rc u  P o g o to w ie  Rat. 
udzie li ło  pom ocy w  61 w y p ad k ach .

*% K r s d z i e ś e .  W  d n iu  i  i 2 
k w ie tn ia  b. r. w obrębie p ierw szego  
k o m is s r y a tu  zos ta ły  d o k o n an e  n a ­
s tęp u jąc e  k radzieże ,  o k tó ry c h  p o ­
szkodow an i zam eldow ał '.  Maryi Fe- 
renz, zam ieszkałe j  p rsyu liey  S  to Du- 
sk ie j  JM 22, sk radziono  g a rd e ro b ę  
w a r to śc i  c z te ry s ta  koron . M il ic ja  
a resz tow a ła  so raw ców  k radzieży .  
N uchim ow i Lefle row i n ieznan i  
sp raw cy  sk ra d l i  z m ieszk a n ia  m a-  
te ry a ł  n a  u b ra n ia  w a r to śc i  około 
4000 koron . S praw ców  d o tychczas  
nie odnaleziono, ś ledz tw o  w  toku . 
T a m ie ,  H elm aaow i, w łaśc ic ie low i 
sk lepu ,  n ieznani złodzie je  s k ra d l i  ze 
sk lep u  w orki,  świece, o rzechy  i z a ­
pa łk i  w a r to śc i  180 koron. Ś ledztw o 
w toku .

E r a d z ie ż  I r o n i a .  Mikołaj 
B rodziak, dorożkarz  zam ieszkały  
na p rzed m ieśc iu  w ien iaw a  Nr. 56, 
zaw iadom ił  p ierw szy  k o m is a r ja t  M. 
M. że w  nocy  z 4 n a  5 k w ie tn ia  
n iezn an i  sp raw cy  sk ra d l i  m u  ze 
s ta jn i  og ier  , l a t  7, m aśc i  gn iade j ,  
w a r to śc i  około 5 000 koron .

S p raw ą w ykryc ia  złodzie i  zajął 
się W ydział ś ledczy  M. M.

*% k $ s * y .  M il ic ja  M. u k a ra ła  w 
drodze ad m in is tracy jn e j  w łaśc ic ie li  
dorożek  za n a s tęp u ją ce  p rz ek ro c ze ­
n iu  przepisów . Z. K. A? 83 za n i e ­
p o s łu szeń s tw o  m i l ic ja n to w i  i s t a ­
w ian ia  oporu na  g rz y w n ę  25 koron .

Jo sek  A. JM 189 za pozostaw ien ie  
d o ro tk i  bez dozoru  w  n iew łaśc iw y m  
m ie jsc a  i jazd ę  bez l e g i ty m a c j i  na 
g rzy w n ę  5 koron, w łaścic iela  te jże  
dorożki J a n k la  H z% w ypuszczan ie  
n a  m ias to  woźnicy  bez le g i ty m a c j i  
równi-*ż na  g rzy w n ę  5 koron.

Z a m a c h  s a m o b ó j c z y .  
We śro d ę  t. j. 4 b. r. 9 godz. 12 w po- 
ład n ie ,  m i l i c j a n t  JM 117 zaw iadom ił  
Pogo tow ie  R a tu n k o w e o zam ach u  
sam obó jczym  przy ul. L u b ar to w sk ie j  
Nr. 41. Lekarz  po p rz y b y c ia  n a  
m ie jsce  w y p a d k u  za s ta ł  19 le tn ieg o  
Moszka S z la c h to ł i c z a ,  k tó ry  w z a ­
m iarze  sam obójczym  zażył k w a su  
karb o lo w eg o .D zięk i  s łabem u roz tw o­
row i k w a su  n ie  było obaw y o ż y ­
cie Sz.

Po udzielen iu  p ierw szej pom ocy  
na m iejscu , desperata odw ieziono  
na k u rację  do szpitala żyd ow sk iego .

Przyczyną usiłow ania sam obójstw a  
Sz. j e s t  podobno nieporozum ienie  
rodz inne .



Ae 94 „GŁOS. LUBELSKI”— 8 kwietnia 1918 roko. 4

R P G l i f S O  p O _ l i t p 2 H B .
„Kijowska Myśl* donosi, źe nowy 

ukraiński system piealętny opiera 
się m  walucie frankowej. Jeden 
„kasbowaniec” liczy 200 „sz&gów”. 
Dwie „ssagi” odpowiadają jednemu 
centymowi. Ukraiński bank haudlo- 
wy wydał dotychczas kilka milio­
nów banknotów, które noszą ukra­
ińskie godło.

Jak się dowiaduje „Jours&ł* pa­
ryski, poseł francuski w Sztokhol­
mie przyjął delegację estończyków, 
która miała przybyć do niego, aby 
oświadczyć, &e jeżeli koalicja usną 
niepodległość Bitonii, to Estonia 
stanie otworem dla handlu ie  wscho­
dem, przez zniesienie cel i cgłosze- 
nis się za wolny kraj handlowy dla 
wszystkich narodów.

Delegacja pokojowa w y s ł a n a 
przez prezydenta Rzeczypospolitej- 
kaukaskiej,*Czeheidzego, do Trebi- 
zohdy dla rokowań o okrąg Karsu, 
Ardahonu i Bitumu, wróciła % ni- 
czem, gdyż Turcy, powołując aię na 
par. 6 traktatu brzeskiego,przyzna­
jącego Indom prawo samoDkre-śIenia, 
odmówili przystąpienia do rokowa* 
w tych sprawach.

2 FILIE? (zipie tlelBla).
(Korespon. własna „Głosu Lubelskiego”)

W dniu 10 marca r. b. odbyło etą 
ogólaa zebranie csłonkdw sklepu 
Spożywczego „Siła".

Ze sprawozdania rocznego wyni 
ka, ie  sklep ten dał 4 tysiące ru­
bli z górą czystego zysku- prsy o 
brodfi 77 tysięcy rubli. Zysk po­
wyższy został podzielony -między 
członków, tytułem dywidendy od 
wybranych towarów, po potrąceniu 
400 rubli na kapitał rezerwowy, 
200 mhli na biedne dzieci m. W ar­
szawy, 100 rnb. na fundasz budowy 
pomnika w Pilicy dla Tadeusza Ko­
ściuszki 54 rb. na „M&ciers Szkel- 
ną” oddział w Pilicy i 100 rnb. na 
Tanią Kuchnię w Pilicy.

Na prezesa T-wa „Siła” wybrano 
ks. proboszcz* M. Treilithe, a na 
vlce-prezesa F. Bory sławskiego dy- 
rsk. miejscowego proglmnszytim.

Stowarzyszenie liczy 400 człon­
ków. Stowarzyszenie „Siła” oddaje 
swym członkom i miejscowej lu­
dności niewymowną usługę, gdyż 
chroni ich od lichwy I wyzysku 
sklepikarzy żydów.

Zarząd miejscowej „Macierzy Szkol­
nej" również połolył dla Pilicy nie­
małe zasługi, przez założenie „kur­
sów dla analfabetów” i „Odczytów" 
popularnych % dziedziny s tu k  hi 
storycznych i ekonom.-społecznych. 
Oprócz tego Zarząd Maeiersy zaj­
muje się gromadzeniem funduszów 
nn budowę „Domu Ludowego”.

0 ile dwie pierwsze instytucje 
zasługują ns uznanie, o tyle nie 
można tego powiedzieć o Zarządzie 
miejscowej • straży ogniowej, która 
znajduje s.ę w opłakanym stanie i  
wymaga rychłej reorganizacji. Na­
czelnik straży p. Denerewics, nie 
uważał też aa właściwe wziąć se 
strażą udziału w pamiętnej manile- 
cyi w dniu 18 ym marra b. r.

   ski.

I PaFskf i i  świata.
X  D#fsl#my £fwiwr©s*$y$®©«

k i e .  W kraju znalazło się cały 
szereg młodzieńców, k tószy ukoń­
czyli stadya prawnicze w uniwer­
sytetach rosyjskich i zachodnich, 
lecz którym wojna prseszkodriła

przystąpić do egzaminów i nryskfeć 
patenty. Z aappezątkowanie miai- 
sterymn sprawiedliwe ści wydział 
prawny uniwersytetu warszawskie­
go opracował projekt, który ma*na 
celu dopuszczenie do egzaminów 
dyplomowych powyższą kstegcwę 
młodeiaży; Egzaminy mają się roz­
począć w msju.

X Zj«««i l& k e rg y  d e n t y ­
s tó w *  W Warszawie odbyło się 
walne zebrani« esisnków Tow. U- 
k an y  dentystów, gromadzącego wy- 
łąeaąle dentystów chrześcijan. Na 
zebraniu tern zapadł* uchwała zwo- 
łania w Warszawie zjazdu lekarzy 
dentystów * udziałem Polaków s 
c ł j  Polski, zarówno Kongresowej, 
jak i gakordOBOWej. Zgodnie % a- 
chwałą dodatkową, organizacją zja­
zdu ma zając się ad hec wybrana 
komisja, w skład której wchodzą 
lek.-dsnt.: Bsaaslński, Bielawski, 
Bruner, Mokrzycki i Eakrsewski. 
Terminu zjazdu jesz^zi nie usta­
lone.

X Edwarti Feręb©»
w ie ź .  Warszawska „Nowa Gazeta" 
donosi: Tłumacz i komentator Dan­
ia. najwybitniejszy dziś w Polsce 
znawca literata? romańskich prof. 
Edward Porębowicz, dotychczsz wy­
kładający z katedry uniwersytetu 
lwowskiego, zdecydował się na ob­
jęcie katedry tomanistyki ns- u ni 
werzyiteoie warszawskim. Przyjazd 
pro i Pofębowieza, spodziewany jest 
w dniach najbliższych, wykłady roz­
poczną się z początkiemnadchedsą- 
eego semestru.

X Z® s t a t y s t y k i .  l isS g is ś s l 
fc sB e a e k ie j . Podłag „Reformę 
Sociale”, statystyka ludności, ostat­
nio przeprowadsona we Francji wy­
kasuje, le we Francy! jest—6,340,000 
małżeństw, 9,957 wdowców, 13,700 
xn zwiedziony eh, oraz 1,689.000 wdów. 
Prósz tego — 14 milionów niepeł­
noletnich. Pozatem jest 8,255.834 
osób nieżonatych oraz 1,379,000 bez­
dzietnych małżeństw, wdowców, 
wdów i roawiedzionych. Rasem 
4,780.334 osób bezdzietnych.

X  2  F»bj@ ni© . Ciekawą s ta ­
tystykę sporządziła miejscowa Ra­
da opiekuńcza. Wykazuje ona że w 
r. 1917 chrześcijan zmarło 1177 o- 
sób, urodziło się 553, w rezultacie 
więc ludność chrześcijańska zmniej­
szyła się o 624 osóby. Żydów nato­
miast zmarło 146 osób, urodziło się 
zaś 183, w rezultacie więc ludność 
żydowska zwiększyła się o 37 osób. 
Jeszcse gorzej przedstawiają się te 
skutki dla dzieci do lat 10, których 
u chrześcijan urodziło się 553, zmar­
ło 424, zaś u żydów urodziło się 
tylko 183 a zmarło tylko 53. W re ­
zultacie więc przybyło chrześcijan 
129 a żydów mimo znacznie mai»j- 
figej liczby ludności.l-uiodzin—180. 
Z powyższego widać że u żydów 
wymierają głównie steraj, u chrze­
ścijan catoinf: sf dsieei. Jaki rezul­
ta t przy dalszym trwaniu tego zja­
wiska wykwit nie — łatwo zgadnąć; 
ludność chrześcijańska Lądzie się 
gwałtownie zmniejszała, żydowska 
odwrotnie, wzrastać. Jest to jeden 
jeszcze dowód, kto najbardziej od­
czuwa wojnę i jej skutki.

X W o b ro n ie  ta ta ligen -  
e y i .  W .Rosji wydano następującą 
odęte»ę: „Aparehia, szerząca się w 
szerokich warstwach ludowych., oh* 
objawie się w zamachach na życie 
i  wolność inteligentów rosyjskich. 
Straszna Iawl ia niekulturalnych nizin 
społecznych grozi zagładą mózgowi 
kraju. Nieuświadomione elementy, 
podżegane prze* demagogów, zwró 
ciwsssy się poprzednio przeciwko 
inżynierom i technikom, napadają 
obecnie na personal lekarski szpita­
li i lazaretów, który r, poświęce­
niem ratuje ccł choroby i śmierci, 
swych prześladowców. Wieść o ta­

kich zbrodniach nadeszła ostatnio s 
serca Rosji, s Moskwy. Komitet 
wykonawczy Rady delegatów inte­
ligentów rosyjskich i robotników, 
należących do zawodów wyzwolo­
nych, protestuje przeciw tym okro­
pnościom, aktom przemocy i sądom 
samozwańczym których ofiarą jest 
inteligencja kroju i wzywa uświa­
domioną demokrację inteligentną 
do wspólnej, bselitossej walki z 
anarchią”.

SSowy z a s i ł e k  di® B e lg ii .  
Z Waszyngtonu donoszą, że rsąd. 
amerykański przyznał rządowi bel­
gijskiemu zasiłek — w sumie 
11,200,000 dolarów. Ogółem Belgia 
otrzymała dotychczas od Stanów 
Zjedneesonych zasiłków, pod post*, 
cis poiycsek, na sumę 104 milionów 
dolarów.

X Wilsere d© m łe ś z ie ś y . Z
Nowego, Jorku donoszą do pism 
angielskich, że prezydent Wilson 
wydał odezwę do młodzieży, liczą 
cel ponad lat 16, a nie mającej za- 
jęcia, aby zapisywała się do rezer­
wy pracowników, zostających na 
usługach Stanów Zjednoczonych.

X Fe*z»w ta^wesłir b r a k  
m ię s s  $s? ©&#$ m iw le c le ,  We­

dług oceny orsęda rolniczego Sta­
nów Zjednoczonych wynosi smniej- 
sienie się stanu bydła w całym 
świście około 28 OGÓ.OOO wołów i  
krów, 54 000.000 owiec, 32.425.000 
świń. Wobec tego przystępnie A* 
meryka do wzmożonej hodowli.

Ke io f i ia  pod Lublinem do sprzedani*, 
częściowo lub w całości z kom^Ltny- 

mi zaślewsmi; morgów 39. Wisdsmoić Lu­
blin Solna 3. e 952

P t t r - z e b n y  zdolny czsŁdniłr n* robotę 
damską szpilkową do waraztatu. Ber­

nardyńska J4 26. Klellazek. 970

P eis-asebny z a r a z  zdsSiny strychsrz 
do majątku „L?.sy Lubartowski»” p. 

Lubartów. Wymagane poważna poleceni». 
__________________________________ 955
g% o s p s - s e d a n ia  aparat Palba „KoŁ” ki 
Beć nomatograticzny Wiadomość Bychaw- 
sk&J4 1 dom, Czajkbwskitgo Sawicki. 926

Po s z u k u je  dzierżawy młyna lub duże­
go sadu. Łaskawe oferty wraz z v a -  

runkami do Adrnin. „Głoeu“ dla S. R.
  ________  980

Fos-żepiasu krótki Małecki pozostawiono 
do sprzedani». Jezuicka 15, Szlend'ak.

982

B
na zasadzie § 33 U staw y, podaje niniejszem do wiadomości pp. 
Pełnomocników, iż w  dniu 22 Kwietnia 1918 r. o godzinie 4 ej 
po południu odbędye się w  lokalu Towarzystwa zwyczajne zebra­

nie Pełnomocników z następującym porządkiem dziennym:
1. Zagajenie posiedzenia przez Prezesa Rady.
2. Wybór Prsewodnleaącego Zebrańk.
s. Odczytanie protokółu pcslłdzesia Zebrania Pełnomocników % dnia 

7 Maja 1917 roku.
4 . Odczytanie sprawozdania Zarządu % dokonanych operacji cd dnia 

1 Stycznia do dnia 31 Grudnia 1917 r., przedstawienie rachunku 
strat i zysków oraz bilansu.

5 . Odczytanie protokółu i wniosków Komisji Rewizyjnej.
6. Odczytanie sprawozdania Rady.
7. Wnioski Rady dotyczące:

a) zatwierdzenia bilansu,
b) podziała zysków,
e) wyznaczenia wynagrodzenia na rok 1918 dla Członków Z»- j 

rządu, Delegatów Rady, Członków Komitetu Wyborczego i 
Komisy! Rewizyjnej, oraz etatu kosztów handlowych.

8. Rozpatrzenie i zdecydowanie wniosków,o tle tskowe zgodnie z § 35 
Ustawy, przez Członków Towarzystwa złożone zostały.

9. Dopełnienie wyboru 2 Delegatów Rady, 2 Dyrektorów, 3 Człon-] 
ków Komisy! Rewizyjnej i 3 Zastępców.

©d Wydziału J&«$rewSzaeyineeo.
Wydział Aprowlzscyiny wydaje do sklepów nsftę do rozsprzedeSy za kuponami 

karty  naftowej z m ca kwietnia r. b. po 2 funty — 1 kwarcie zs 2-ma kuponami „NAF­
TA“ po dawnej eenie 80 bsl za kwartę.
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1 ROBOTY TBBELBHYEZHE, HEHH0LÖB1, A FISZE i t .  p .
Posiadając najnowsza urządzania i wialki wybór giislownyth czcionek, poleca swoje osiągi 

| |  P. P. Z iiiD iaaoi, Właścicielom fabryk, bior i f. p.
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